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\I rr II II 
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w Rad~mskll "Gos'loczJ:'ns,kl Fld(llSZek 
w vVarszawlc. w DąbrOWie Tomaszewski J. w RaWIe E, Suhmlerska. 

Robotnik fabryczny 
w Rosyi środkowej i w Królestwie 

na podstawie włn_snych badań i obserwacyj 
napisał pr, .Janżuł. 

Pod tym tytułem w lutowym zeszycie 
Wiestnika Europy" zamieszczony jest ob­

~zemy, a wielce interesujący dla naszych 
czytelników lll'tykut, chociażby ze wzglę­
du na konkul'encyjną między wyrobami 
walkę, 

Omówi wszy na wstępie tę walkę, która 
po broszurze S,zarapowa ~ wi.ększą. niż do­
tąd Josadno.:icH~ w:ypowleJzumą została 
przemysłowi tutejszemu, autor ~rzystQP,u­
je do rzeczy i zaznacza, że pomllDo WIe­
koweO'o niemal zwiazku Cesarstwa z Kró. 
lestw~lll, popl'zedza]ąca tego ostatniego hi­
story ja, potożenie geografiozne, prawne, 
narodowe i inne l'óżnice, znaoznie wyró' 
żniają także i byt tutejszego robotnika fa­
brycznego. Odmienne tu można spot~ać 
prawne normy, odmienne także przepISy 
administracyjne. 

W C!lsarstwie, do chwili ukazt\nia się 
prawa z 3 lipca 1886 r., wal'unki w jakich 
się znajdował robotnik fahl'yczny cecho­
wata zupełna di>wolność, biorąoa ~wój po­
czątek jeszcze w poddańczych stosun~ach; 
termin umowy bywaŁ dość CZęito zWiąza­
ny z terminem paszportu, a w dod~tku wb­
ściciel fabryki mógł w każdym czaSIe uS,un~ó 
robotnika, nie pl'zestI'zegając 11 raozeJ nie 
stosując się do obowiązującego na d.wa ty­
O'odnie przed u wolnieniem ostrzeżenIa. 
'" W obeo braku ścisłego określenia warun~ 
ków wynajmu, terminy wyptaty były tak­
że dowolne' nieraz termin ten zależał od 

, . dk' ltoli i zamożności fabrykanta; me rza lem 
byto takie unormowanie stosunkó IV, po­
dl'uO' któreO'o robotnik otrzymywał zapłatę 
wtedy dop~ro, kiedy opuszczał f~bl'>:k~-co 
się zwykle praktykowało około WIelkIej No­
cy. Przopisy z 1886 r. uregulo,wały 'powyż~ze 
stosunki, określająo warunki najmu, Jak 
również terminy wypłaty.-Dziś te ostatnie 
nie mogą b}ć dłu2.5zemi nad miesiąc czasu. 

Oddawna już pod tym względem inaozej 
staty rzeczy w Królestwie, gdzie prawo z 
roku 1886 i dotąd niecalkowicie obowiązu­
je. Wedlug ogólnego pra widta, oprócz czynio­
nych oddawna specyjalnych po większ~j 
części z majstrami tylko umów, robotm­
cy do fabryk Królestwa najmują się .na 
terminy nieokreślone, a czas d wutygodolO­
wy przed jakimbądź opuszczeniem, l,ub 
wydaleniem z fabryki ściśl.e 'przez obIe In­
tereSOwane strony bywał I Jest przestrze­
gany; dni wypłaty także ?ą ~8talone,. pUt;L­
ktualność w tym względZIe Jest sumtennle 
zaohowywaną; sama zaś wypłata ?y~n ty­
godniową, lub t.ardz<ł rzadko mleSlęczną, 
Niema także IV KrGlestwie będących wła­
snością fabrykantów fabrycznych sklepów, 

z którychby robotnicy zamiast , zapłaty za 
pracę, otrzymywali potrzebne im pt'odukta. 

Do wal'unków podnoszących "byt fabl'y, 
cznego robotnika vv Kl'ólest~ ie nie mało 
się takżl:: przyczynia i skala wyn:;lgrodzenia. 
W ynagt'ouzcnie to w Krółestwie z powodu 
większej niektót'ych produktów drożyzny, jak 
również dla tego, że na wielu fabrykach nie 
ma bezpłatnych dla robotni kó w lIlieszkań, 
musi być większem; nie.nniej wilzelako in, 
teresującą jest stomnkowa między fabry­
kami Ceblal'stwa i K~'ólestwa \yynagrodze­
nia tego różnica. 

Po przeprowadzeniu obliozeń na pod, 
stawie tych dawnych, jakie autor po· 
siada, znaczna pl'zewyżka, z u względni?­
niem wszelkich oknlicznośoi, okazuje Slf~ 
po stronie robotników Kl'óletltwa z wyjątk iem 
fabl'ylt sukiennych, gdzie dla niewytłoma, 
czooych powodów, płaca robotników tu­
tejdzych zbliża się (chociaż jest nieco wię­
kazą) uo ptacy robotników Cesal'stwa. W 
przecięciu, wynagrodzenie mężczyzn w fa­
'brykach Kt'ólestw!I, (Wat'sza.wa, Łódź, So­
snowiec) przewyższa wynagrodzenie w fa­
brykach gubernii MO!lkiewskiej o 32, 2%; 
kobiet o 73, 9%; dzieci więcej niż o po­
łowę (00%). Jeżeli przy tem weźmie się 
pod uwagę, że cena tylko niektóI'ych pro­
duktów do życia potrzebnych jest nieco 
drozszą (mięso, chleb i-to niezawsze), a za 
to inne są tańsze, zaś mieszl!:anie nie pocMa­
nin 1/6 części zarobku, to naturalnie ituje się 
widocznem, :,';0 wynagrodzenie w fabl'ykach 
Królestwa, zwtaszCZIl kobiet, jest o wiele 
wyższem. Należy zaznaczyć, że wynagro­
dzenie to w gtównych przemysłowyoh pun­
ktach Królestwa znacznie się różni: w Sll­
snowcu np. kobieta ott'zymuje znacznie 
mniejsze aniżeli w Łodzi (62% różnicy). N a 0-

okoliczność tę wpływa zapewne i to, że 
w Sosnowcu, jego w okolicach i na 
blizkim Szlązku przeważa pI'zemysł gómi­
czy,zużytkowująoymężczyzll i po częśoi dzie­
ci; kobiet:~ zaś będąc niezajętą, chętnie od. 
daje swą pl'acę za mniejszą cenę, 

(dok. nast.) 

Wiadomości Bieżące. 

Przemysł miada Łodzi. Fa, 
bl'yczny i rękodzielniczy przemysł lód z~i 
w ciągu ubiegłego dziesięcioletniego okI'e­
su zrobit znakomity postęp i t.o nietylko 
co do swej wazeoh8tt'onności. Ze tak jest, 
a nie inaczej, najlepiej przekonywają nas 
o tem dane statystyczne za rok 1877 i ze, 
szły 1887. W roku 1877 IV 770 fabrykach 
i zakładach przemyscowycb, pl'Zy pomocy 
11,145 robotników wypt'odukowllllo l'ozma­
itych wyrobów na sumę rs. 17,263,600; IV 

roku zaś zesztym, choć liczba fabryk się 
zmniejszyła, bo doszła tylko cyfry 670 
jednak liczba robotników wzrosła do 

25,191 *) a wartość produkcyi do rs. 
45,a48,437**) czyli ilość fabryk i zakładów IV 

cią.O'u wspomn ioneO'o dziesięcioleoia :.:mniej­
szyla się o 100, Il'" ilość robotników,Powię­
kszyła się O 14,046; wartość nareszcie pl'O­
uuktów pl'zewyższyta takąż wartość z l'. 

1877 o rB. 28,084,837. Zmniejszenie liczby 
fabryk tłomaczy się zniesieniem dl'obnych 
ręcznych wal'sztatów, proJukujących głó­
wnie wyroby bawełniane, a to wskutek 
niemożności wytrzymania konkurencyi z wiel­
ki emi fabrykami parowemi, które w ciągu 
w mowie będącego okresu znacznie swą 
działalność rozszerzyły. Zmniejszenie to znl\­
komicie wynagl'adza wszechstronny rozwój 
przemysłu; o.d roku bowiem 187~ powstało 
tu bal·dzo WIele fabryk, prouukujących no­
we różnorodne wyroby, a mianowicie: 9 
fabryk przel"abiającycu jedwab na rę~awi. 
czki wlltążki i inne wyroby; 2 fabl'ykt sto-, ~ 

lowej bielizny; 3 młyny par()we, t> fabryki 
fnl'b sztucznych i chemicznych, l fabryka 
kJoochmalu, 1 fab. guzików kokosowych, l 
fab. gazu, 1 fab. szkła, 2 fao. papy do kL-y­
cia dachów, l fab. tektul'J i l fab. pude~ 
łek tekturowych. W zwiększeniu Pl'odukcyi 
O'łównie zrobiły tu postęp fabl'yki wyrobów 
bawełnianyoh i wełnianych, z których piel'. 
wsze z tlumy rs. 7,578,270 doszły do rs. 
23,781,545 a dru~ie z sumy ti,023,~10, do re. 
15,230,\:103. Tu należy zaznaczyć, że 4 fa­
bI'yki króla naszego przemysłu, bawełnia­
nego, Kal'ola Szajblera, produkUją wyrobów 
na 8umę r61. 8,631,290. 

Taki postęp łódz kiego przemystu cieszył­
by nas niezmiernie, gdyby go można było 
nazwać swojskim, rodzimym, polskim prze­
mystem. Niestety jednak, nasi kapitaliści, 
jak dotą.d przynajmniej, wolą kup?wa~ so­
bie domy w W urszaWle lub baWIĆ SIę W 

wyścigowce, niż stwOt'zyć d~wignię dO,bro­
bytu narodowego i dać tysiącom lud~1 za­
robek. Pozwalają Zl~ ta wyręczać IW~ w 
tym względzie cudzoziemcom, któr~ch <l,ele, 
jako obcych przybyszów mU8zą byc eo ~pso 
cZy.3to eO'oistyczne. Dok~d to trwać będzie?' 

'" C~'conia. 
- (lWadesłane). Nader często dają 

się ozytać w gazetach, utyski wania na li­
czne k1'adziete koni, szczególniej w tak 
zwanyoh gubemijach zachodnich, na pro­
wincyi lub nawet w Warszawie, gdzie czę­
iitokroć konie wraz z wozem, bywają przez 
złodziei upl'Owad2iane.-W oelu ~apobieże­
nia kradzieżom koni, ja k donoszą gazety, 
pl'zedstawionym zostat Ministeryjum Spraw 
Wewnętl'znych do zatwierdzenia projekt, 
według którego każdy koń winien być za­
pisany do specyjalnej księgi metryoznej 
prowadzonej w miejscu jego urodzenia, II 

nadto zaprowadzone być ma utl'zymywan, 

C') W tej liczbitl sa.mych tkaczy 13,824. 
(**) Do tej sumy nie została zaliczoną wartoić 

produkcyi l fdrlJiarui i 1 fabryki wstążek gumowych 
z powodu nieobecności W JIlieście ich wła­
ścicieli, 
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księO'i kontroli do zapisywania każdej tran­
zak;yi kupna, sprz edaży koni i t. d. 

Z pobieżnej tej wiadomości, podanej bez 
objaśnienia bliższych szczegół6w, tl'udno 
wprawdzie przesądzać, o ile wpI'owadzenie 
w wykonanie danego projektu, mogłoby 
po~ądany skutek osiągnąć,-jednakże sllme 
tylko mett'yki i kontrola tranzakcyj nie ZH­
pobiegną złemuj zwłaszcza też ta ostatnia 
w razie, jeżeli koń sprzedany zostanie w 
znacznej odle"lości od miejsca swego uro­
dzenia. W d~datlm cała ta manipulacyj a 
przyczynitaby niemało bezużytecznego tru~ 
duo Natomiast sądziłbym, że naj radykalnieJ 
zapobiedzby mogło kradzieżom, zaprowa­
dzenie dla każdego konin książeczki rodo­
wodowej, w kt6rej winny być wyszcze­
gólnione imię i na zwisko właściciela konia, 
miejsce jego zamiedzkania. gmina i powiat, 
rodzaj konia t. j. klacz, ogiel', czy wałach, 
rok urodzenia tegoż, i szczegółowy rysopis. 
Książp,czki takie, mogłyby bydź spol'ządza­
ne u burmistrz6w miast lub wójtów gmin, 
za właści wym podpisem z przylożeniem 
pieczęci urzędowej. Każdy właściciel koni, 
w o7naczonym ku temu terminie preklu­
zyjnym, obo\1 iązkowo winien si ę w tako WI} 

zaoplltrzyó dla każdego konia oddzielnie, 
za zwrotem kosztów książeczki. W razie 
sprzedaży konia i przy każdem jego legalnem 
przejściu na rzecz innego posiadacza, do­
pełniona tranzakcyja, winna być wypisana 
w książeczce, z wyszuzeg6lnieniem miejsca 
CZasu w jakich nastąpi ta, Ol'az z wy8zczegól 
nieniem imienia i nazwiska, miej sca zamie­
szkania nowego właściciela, (poświadczona 
podpisem i pieczęcią burmistrza, lub wójta 
gminy). -Zapro wadzenie takiej manipulacyi, 
bez obciążania kogokulwiek prowadzeniem 
jakiohb~dź ksiąg, bezwątpienia zapobiegłoby 
wszelkiej kradzieży koni; każdy bowiem 
posiadacz koni:l bez właściwej książeczkI 1'0' 

dowodowej, której przy spełnianiu b'adzie­
ży nie byłby w fitanie zdobyć, nie miałby 
możności sPl,zedania konia, a nadto mógł­
by być za niepl'llwego właśoiciela poczyta­
ny i do odpowiedzialności sądowej pooią­
gui ęty.-Należy się spodziewać, źe pow~­
żuiejsze O'~zety eodzieune, dla z\VróceDla 
uwagi od~ollnych 'Władz, do ktÓI'ych nale­
żeć to może, zecbufł ,,. jnt,eresie ogółu, ar · 
tykuł niniejszy powtórzyć. 

'i' Y D Z I E ~ 

numerÓw (opr6cz wzmiankowanego seks­
tetu) niewiele. Spodziewamy się, że HaIku 
z p. Berghi i p. Czernic\':im wyjdzie tak 
samo. Faust jest stanoWCZf1 rzeczą zatl'uu­
nA zwłaszcza też wówczas, jeśli dyrekćyja 'O, . d 
musi być zależną. od grymasów prima on-
ny i zm ieniuć w ostatni ej chwili naj waż­
niejszych I'ól obsadę. Pod w~glę.dem też 
technicznym uwaimny wystawIeOle Fausta 
na Pl'owincyi jako zadanie zupełnie niewy-
konalne. D. 

- Z sali sądowej. W ubiegły po­
niedziałek znowu przyszŁa pod rozpatrze. 
ni e wydziału kamego tutejsMgI) sądu 0-

krę~owego jedna z często zdarzających się 
w ostatni Gb czasach sensacyjnych spraw, 
w których na widownię występują żona i 
szwuO'ier, oskarżeni o zabicie: pierwsza 
męża~ a drugi brata. Okol~czn.ości tej sPI·a· 
wy są następujące: 28 kWletma 1887 roku 
d wie włościanki ze wsi Biała, podążając 
na jarmark do Częstochowy, spotkały o 3 
wiorety od wsi znajomego wŁościanina, Pa· 
wła Zalewskiego, leżą.cegoo na drodze i wy­
dającego ostatnie tchnieniej a kiedy p6-
źnym wieczor(Jm powracały do domu, zna­
lazły na tem samem mip.jsclI Z Ilewskiego 
już nieżywe~o. - .Gdy zal'ządz(?ne na. ra­
zie sądo wo·lekarskle dochodzeUle stwler·· 
dzito, że Zalewski umarł z otrucia, roz­
po('.zęte zostało enel'giczne śledztwo, które 
wykryło silne I?o.szlaki. pl'zec~ wko _ Mary­
Jannie Zalewskiej żome zabitego l bratu, 
Piotrowi Zalewskiemu. PrzedewszY8tkiem 
wójt stwiel'dził tę okoliczność, że niebo· 
szczyk kilka razy zgłaszał się do niego z 
prośbą o wydanie mu paszP?l'tu~ aby opu: 
ścić dom, w którym dużo CIerp lał od Rwe] 

żony i brata. Wójt mu odmawiał. aż wre· 
I5zcie 28 kwietnia, uległszy jego natuI'czy­
wym prośbom, wydaŁ żądany paszport. Za­
lewski zabrawszy paszport, powiedział że 
idzie tylko do domu na śniadanie i :i:e za­
raz potem wyjedzie. N ast.ępn ie służąca Za­
lewskich, Antonina Slu~arczyk. zeznała, że 
28 kwietnia ugotowała na śniadanie barszcz, 
który podała Mal'yjannie i Pawłowi Za­
lewskim, a dla nieobecnego PiOtl'U zosta­
wiła n~ misce. W południe powróciła z po· 
la, a l!dy nadszedł Piotr, podała mu pozo· 
stawiony dla niego posiłek. Ten go zjadłszy 
poszedł -i wi~cej do domu nie wr6cit. Do Niwka d. 22 lntego 1888 r. 

Ignacy Jalzewski, dała wI'cszeie, żc led wie Piotr wyszedł, gdy 
nad8zedł' Pawa!, i z widocznem zmiesza­
niem poczlłt jej wypytywać, czy Piotl' 
wszystko zjadł? czy nio jej nie mówił i 
czy nie pytał się jej o co? .. 

- Teatr. "Truba.dur" i "Faust", ode. 
grune w bieżącym tygodniu przy zapetni~­
nym po brze~i teatl'ze, dowiodły, że me 
wszystkie trudności dają sig z równą Ja. 
twością pokonać. "" zbiorowych ustępach 
"Trubadura" mniej zllUważyliśmy harmonii 
i precyzyi niż w sławnym sekstecie a­
ktu 2-go "I/ucyi", który wywolał taki go· 
rący poklHsk i odrazu zyskał dyrekcyi 
uznanie. Co do partyj solowych, oprócz p. 
13erghi i p. Czel'nickiego, kt6rzy za wsze 
jednako zwycięzko wychodzą z naj większych 
trudności, dali się nam poznać: p. Czyż­
kowski (jako hr. de Luna) bas-barytf)D któ­
rego głos i metoda wiele zyskaty w osta~ 
tnim czusie nIl sile i wyrobieniu; p. Mare. 
cki (Fernando) niby basso-pl'ofuudo i pani 
Cygańska kODtl'alt (w roli Azuceny cyganki) 
Pan M. ma głos w nizkim rcj estrze zusła­
by, w wyższym zamalo dźwięczny; jako 
artysta jcst bardzo staraUlly i sumienny. 
Pani C. p~isiada za to glos o og- rolJ1nej ska ­
li i sile, zwłaszcza w tonach wyższyl1h, a­
le metodę zamalo wyrobioną i niektóre 
niższe tony niedość dźwi ęcznej aktorką jest 
żadną, co przeważnie u wydatnilo się IV 

Fauście \l' roli MaŁgorzaty, w której je­
dnak pod względem wokalnym miała pal'ę 
chwil dość szczęśliwych. Pan Czyżkowski w 
Fauście ( W aleuty) wyszedł z zadania swego 
zwycięzko; jest to aktor doskonały, i wcale 
dobry śpiewak, a będzie jeszcze lepszy 
pl'Zy dalszej pracy i starani U.-W ogi.Jle do­
tąd Łucyja i Violetta wyszly najlepiejj 
zwłuszcza tel: :eucyja, gdzie zbiorowych 

Powyż8ze dane stwiei'dzone zostały ze­
znaniami licznych świadków, którzy zaś\via· 
dczyli, że: Zalewski w pożyciu mał­
żeńskim był' wielce nieszczęśli wy, że żona 
je!!,o pozosta\'rała oddawnu w blizk:ieh sto­
sunkach miłosnych ze szwagrem, że nietyl­
ko nieboszczyk, lecz cała wieś o t em do­
kładnie wiedziała i mówiła; ~e wreszcie 
nieboszczyk niejednoln'otnie głośno opłaki­
wał 8Wę dolę. 

Z powyższego ~tało się aż nadto wido­
czncm, iż Zalewski padł ofiarą spisku wy: 
rodnych kO(Jhanków,któI'zy do przeznaczonej 
dlań stl'l1wy wsypali sporą dozę al'sze­
nilm. Podsą.dni pI'zyznali się wpI'awdz;e do 
blizkich z sobą stosunków, ale zabójstwa 
stanowczo się wyparli. Sąd, pomimo sta­
rannej obrony ad wokata, :/igoanie z wnio .. 
skami prokuratora, uznał obojga podsą.d.nych 
za winnych zbrodni rozmyślnego zabÓjstwa 
i skazał ich z mocy art. 1451 k. k., po 
pozba wieniu wszystkich praw stanu, ?a 
zesłanie do (Jiężkich l'obót na całe życie. 

A. l. 

'LI publ'ic=nych spr=edaży 
majątków ziemskich za zaległość raty II 
18 (: 6 :'" rozpoczętych przed paru tygodnia­
mi przez tutejszą dyrekcyję doszło do skut­
ku tylko 2; jedenaście zaŚ spadło, skuto 
kiem b l':lk u licytantów. Oprócz tego, w 
ciągu bieżącego miesiąca przypadają tel'mi-
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na sprzedaży innych jeszcze d6bl' do po­
wyższej należących kategoryj. 

- Z Łagiewnik IV po.wiecie !6dz­
kim donoszą nam, co następuJe: Mają. tu 
być odnowione mury zabudowań przy mie~­
scowym kościele. Odnowa ta ma wynosló 
zaledwie 300 rs.; a jednak i na tak . ma~ą 
sumę miejscowi purafijanie zdobyć Się llle 
mogą. (I) Wątpią oni, czy powyższą sU'.llę 
można będzie zebrać do \viosny r. b.; WIęC 
umyślili zbiurać na ten cel dobrowolne o· 
fiary po całym powiecie, 00 wprost. s'prze­
ci wia się istniejącym przepisom admllllstra­
cyjnym. Z tego wszystkiego widać, że za­
miast popierania i re3tauro wania tych ~u­
r(w, woleliby oni zabrać z nich po cegieł­
ce do domowego użytku!.. 

Z Łubochni N powiecie rawskim 
piszą do nas: Na zobraniu pal:afijalny~ "!" 
d. 10 grudnia 1887 r. postanOWIOno wanlesć 
nową plebaniję. Kosztorys wynosi 1'8. 3000. 
Fun(lusz ten ma być zebl'any dl'ogą skła­
dek od parafijan. Drzewo na tę budo wę 
dostarczą lasy księstwa Łowickiego. Spo. 
rządzony IV tym celu plan i kosztorys przed­
stawiono na zatwierdzenie odnośnym wła­
dzom. 

- Towar=ystwo scheiblerowskie z 
Łodzi zamierza zatożyć w Buoharze wła· 
sne plantacyje ' bawełny. 

- ~loW(J,r~y."wo fubryki tkackie 
Zawlercie uzyskalo p o z w olenie na wypusz 
czenie obligacyj na 1,125,000 I'.i. 

= '\'ypa,lki \ł' obrębie gubernii zaszłe 
w pierwszej połowie lutego 1'. b -Pożarów było 5, 
z tyell; z podpalenia 4 i z Jlo~yodu nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem 1; str aty z tąd wynikłe 
wynoszą rs. 620. -Wypadków nagłej śmierci było 
7;-ciał m:"l'twych znaleziono 2;-zalJÓji!two było 1. 

= Ż .. 6dłn. wód mineralnych w Solcu 
wraz z zakładem kąpielowym obecni właściciele 
wystawiają na sprzedaż. Podobno i snma. sprzedaż­
na (40,000 rs.) jest przydtępną rlotlłd jednak l'omi­
mo ogłoszeń nie znalazły kupea. 

= "Kłosy" upamiętniły 300-letui jnbileusz hy. 
poteki polskiej. Obok artykułów specyjalnych, ma­
lnjąeycll rozwÓJ i stan obecny i nstytucyi, w dwu 
numerach mieści się szereg rycin przedstawiających 
dawne u l'zęlly i wizerunki zuakomitych prawników 

= Bn.rdzo ciekawa książluł dla ziemiAn 
i ~s%cwlarzy wyszła starauiem muzeum pszczolni­
czego. Tytuł jej: "Pszczelnictwo", zbiór wiadomości 
o życiu i przyrodzie pszcz61 do potrzeb pgzczolarzy za­
stosowany- or/l.Z przewodnik racyjonalnego prowa. 
dzenia pasieki w ulach ramowych wal'sza walric h z 
39 drzeworytami w tekście przez Kazimierza Le. 
wickiego. 

= Redakcyja "Zorzy" ma zamiar wystą­
pić z s~eregiem wyda.wnictw ludowych, z których 
pierwszą książeczkę, w tych dniach wydaną, stą llowią 
nRozmowy nanczyclela z gospodarzami o powi nno­
ściach rodziców" napil!ał l'tialinowski. Krótka ocene 
tej pracy jJodamy w jednym z najbliższych - n ume­
rów, pon rubryką ntanich wydawnictw ludowych". 

= 'Vyszły z drukn staraniem p. T, Pa pro. 
okiego: 1) Zeszyt 3 wielce po~yteczuego dzieła p. t. 
"Bistory Oywilizacyfa" Ch. Seignobosa, O której za­
mieścłliśmy już obszerniejszą w:!mi~nkę przy wyj­
ściu zes'1i)ta l-go. Książka ta ozdobioua mnóstwem 
drzeworytów jest bardzo przystępnym podręc2.nikiem 
dla uczący eh się historyi.-2) .. Do życia", przekład 
z czeskiego komedyi jedaoaktowej Jaros Ława VOI chli 
ckiego, dokonany pr~ez znauego tłomacza tego 
poety pana Zenona Pr.Gemyckiego (l'tiiriama.).-Prze­
kład odznacza się wiernością i czystością języka. 

Kronika Rolnicza. 

X Rolnicy, zajmujący się chodowlą bydła IV 
Ce~al'stwie i KI' Ileetwie, mogliby, iak pisze nGa 2'e­
ta Rolnicza" zarabiać 350 milijonów rubli rocznie, 
aaopatrnjąc potl'l.eby tych krajÓW, k~óre pOSiłkują 
siQ mięs~m clostawianem z zagranicy. Zapotrzebowa­
uie mięsa albowi em w pięciu państwach europejskich, 
uie posiadających u siebie dostatecznej jego il ości, 
dochodzi do 76,120,000 pudów, z czego na samą 
Aagliję przypada 36,180,000 pudów. Tymcza.scm 
R osy ja. państwa skand y nawskie, Hola ndyja, His zpa­
uija, Portuga!ija i Włochy dostawiajlł mięsa tylko 
23,940,000 pudów to jest mniej niż jeduę tt'zecią 

ilości żądauej. Pozostałe 52 milijony padó w, wartoś­
ci około 350-cia roiJ!jonów rubli, są dostawia.ne z 
Ameryki; spodziewać się jednak t.alei f iŻ w razie 
ko ukureccyi piel'lvszeństwo pozostanie po stronie 
Rosyi i Króle~t\Va, ponieważ na dostawę jego z A­
meryki potrzeba dwócll tygodni cza~u a z Rosyi i 
Królestwa tylko dni pięciu. 
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X Spółka nablałowa. Redakcyja "Rolui­
kilo i Hodowcy" podjęła się zorganizowania tylokro­
tnie w ostatnim cZf.sie pro.iektowanej spółki nabia· 
łowej. W tym celu rozesłała już Bzemata dla ze­
brania dokładnych danyeh o litanie prodllkcyi na­
białowej w Królestwie Polskiem. Szemata te ohej­
mują następnjące rubryki: nazwa majątku, gnbernia, 
powiat, stacyja pocztowa, naj bliższa stacyja kolei 
zelaznej, ilość krów w odnośnym majątku, rasa, 
Jlrzybliiona roczna produkcyja w garncallh, w jaki 
sposób usl, uteezuia się odbyt produktów nabiało­
wych, po ja.kiej cenie płacą prz6 .liętni<l mleko, ma­
sło, ser, czy wokolicy istnieją fabryki przetworów 
nabiałowych, w jakiej odległości znajdują się naj­
bliższe? 

t· X Dńia 12 b. m. odbyła. się RJsyja Towarzy­
f:twa wyścigów lconRych w Warszawie, pod prze­
wodnictwem vi 'le-prezesa. hr. Augusta Potockiego. 
Sprawozdawea, p. Adam Michalski, przedstawił stan 
funduszów Towarzystwa w roku ubieglym: rema­
nent z r. 1886 wynosił 23865 rs. 68 kop., dochody 
w ciągu roku 37578 rs. 32 kop., wydatki 4H97 rs. 
73 kop. Tak willc na rok 1888 pvzostaje 13946 rs ., 
czyli znacznie mniej niż przej rokiem. PrL:y<:lzyną 
tego są zwiększone wydatki na urządzenie no\~ego 
toru wyścigowego. Z tego powodu cofnięto dorocz­
nI!: zapomogę 1000 rs. Towarzystwu wyścigowemu w 
Pławnie. 

X Objaśniono, że zakaz osobom .polskiego 
pochodzenia "brania w dzierż?'wę gruntów skarbowych w 
gubernijach Zachodnieh, nie dotyczy włościan i mie­
szczan katolików, pochodzącycb od dawniejszej szla­
chty polskiej. Takowi jednak, przy licytacyi na 
dzierżawy skarbowe winni przed3tawić świadectwo 
właściwego Rządu GUbernijalnl'go, że są roluikami 
z zawodu. 

X Spółka z ziemian złożona, zawiązana w 
radomskiem celem wzajemnej asekuracyi (Jd ognia 
po dopełnianym oorachunku otrzymała około 40% 
zwrotu z opłaconych składek. Inne grono ziemian 
na silutek specyjalnej umowy z towarzystwem Ja­
kor, uzyskało możność dopełnienia ubezpieczeu na 
wyjątkowo korzystnych warunkach. 

X 'ł'ywóz owiec przez granicę do Austryi 
został wzbroniony; z tego powodu zarządy koh.'jowe 
otrzymały polecenie nieprzyjmowania od interesan­
tów tego rodza iu tr ~lnsportów. 

X ~linisteryjl1m d6br państwa, według zda­
nia dzienników petel'sburskich, poczyniło starania 
w celu rozpowszechnienia sztuezujch nawoz6\v w 
rolnictwie. 

X:ProjektolVana w Warszawie spółka chmie 
larska, podług wiadomOŚl'i jedneg-o z miejscowych 
dziennillów, ma być blizką zawiązania. 

X Piszą, że spółka kapitalistÓw angielskich 
organizuje eksport wieprzowiny z Ukrainy i Mał~:­
rnsi. Do organillljącej ~ię spółki wiało przystąplC 
dzie3ię 3iu ziemi au z Kijowskiego i Zadnieprza. 

mi_ 
Ś. p. Łukasz Ławiński 

w dniu 7 b. m. na nieuleczalną od lat kilku cho· 
robę serca, przy zwykłych swoieh zajęciach nagle 
zakończył życie skromny, lecz wyjątkowy pracownik 
ś. p. Ławiński. Nieboszczyk liczył lat 55, a z tych 
21 niezmordowanie i bez cieui:t zarzutu pracował w 
aptece p. Gamp!a. Zarządzając zawsze mieniem, a 
często apteką, do tego stopnia zżył się ze swym za­
jęciem i całą duszą przylgnął do szanownej rodziny 
swego chlebodawcy, że nieraz niemałego potrzeba 
było wpływu, by go już chorego skłouić do krótko­
trwałego bodaj wypoczynku. 

Rzadkiej i wyjątkowej uczciwości, z wyjątkową 
także sumieunością wypełniał przyj ęte na się obo· 
wiązki. Obraz niezmordowanej pracy nieboszczyk[1 
szczególuie się uwydatnił w czasach cięźkich w na· 
szem mieście epidemij: całe tygodn ie nie znał snu, 
nie zuał wypoczynku; st!'udz JUy do ostate czności z 
obr\lęknięteml od czuwania i stania nogami, ś. p. 
Ławiński :z jednako?'ym zawsze spokojem, łagodno­
ścią i taktem w d;sień i w nocy odpowi1dał wezwa­
Biom, spełuiająe liczne n:\ó vvcza. przepisy i naj­
wierniej strzegąc powierzouego sobie mienia!.. Nie 
prowizora, nie pomocnika utrallił VI' nic bo~zczyku p. 
Gampf, ale naj wierniejszego i najbliższego przyj!łcielu; 
mieszkańcy zaś miasta - acz na maluczkiem 
stanowisku - jednego z najsumienniejszych i naj­
nczciwszych pracowników •.. Z głębokim więc hólem 
rzu cając garść ziemi na Twoją mogiłę, wobec Twych 
cieniów w skrom Dych tych wyrazach składamy ci 
cześć, zacny człowieku!.. ::;kromne i pracowite Twe 
zycie, o ile wiemy, płynęło spokojnie, niech Cię i zie­
mia swoim ni e gnIeCIe cicżarem! ... 

- A. Strzyżowski. 

Panu ... "Pokrzywdzonemu" 
(art. nadesł.) 

Wielce mię zdziwił i oburzył zamieszczony w 1i 
9 "Tygodnia" artykuł paua Sto Z., wyrnierzo ny wi­
docznie przeciw admini~t.racyi fabryczuej dóbr Nie­
chcice. Autor, udający "pokrzywdzonego" prle~ tęż 
administr'lcyję (a prawdopodobnie p,lłający osobistą 
jakąś n;echęcią do właściciela domtnium) odwab 
się oskarżać f.,brykę o malwersacyję przy odstawach 
dla n iej kartofli i zboża. Co Więcej, nieznany przez 

nikogo i ni e upoważniony, ośmiela się z kłamliwem 
swem oskarżeniem występować w imieniu ogółu o 1-
stawców! Z tej racyi nietylko szanowny właścieiel 
Niechcic, ale k:tż~y z nas mógłby go pociągnąć do 
odpowiedzialności dąrlowej. Co do samej fabryk i N., 
to mając z oią od la t 14 bezustanne stosunki, nie· 
tylko sam u"karzać się Da nie nie mogę . ale nie­
słyszałem nigdy. aby któr .vkolwiek z moich sąsia· 
dów miał powót! się na nią żalić; nie słysza łem tei 
uigdy i międby ocl.t:twcami-włościa Llarui ż 'ld l lej lIa 
fabrykę skargi, a w samym Illoim majątku j est ich 
56·ciu ntrzymuj,\cych stałe od Lat kil ku z fauryką 
Niechcicką stosunki. Czyż więc nie osobista, a nie 
usprawiedliwiona zapf:;wue ur:lza, stała się powo­
dcm paszl~wilu pana Sto Z.? Niechaj czytplnik saIU 
Osąrtzi!... Co d ię tyllZy poiytecznośei fabryk Niech­
cickich dla okolicy całej-to poifteczuość ta żallnej 
nie możc ulegać wątpltwości. Pytam bowiem, coby 
się z niejednym z nas stało, i w jakiej zualeźliby­
śmy się bezwzględn.·j zależności od kochanyc h na­
szych braci semitów, grlyhy nie łatwość. zbytll pro­
duktów do fabryk w Niechcicr..ch? W ltOucll po. 
czyt.uję sobie za święty obowiązek wyrazić na tern 
miejscu bezwarunkowe uznauie dla pana A. K. wła· 
ściciehl Niechcic, klóry slużyć może za przykład 
sąsiedzkiej uczynności, i dobry ch stosunkó w, ldóry 
nawet, gdzie moie, chętnie sąsiadom dłoń po­
mocną podaje-czego dotykalny dowlld rniał"LU ua 
scbie sa.mym. 

ROZMAITOŚCI. 

o Przemysłowcy angielscy zaczynają 
szemrać na rząd . niemiecki, 1a przyswojenie sohie 
systemu wyzyslliwania polityki na korzyść intere­
sów ekonomicznych lll'aju. Wiad;)mo, że h:wdlarze 
angielscy do tego stopnia są chciwi zarobku, ze z 
najlżctjszem sumi~nie II sprzeda'Vn.li broń nawet nie­
przyja"ielowi, z klól'ym Anglija walczyła. ,y Anglii 
pat.ryotyzm plLtryotyzmema, handel handlem; nikt 
się na tę dwulicow' .Ść nie krzywi. Niemcy wpraw­
dzie n:e mogą czynić dostaw do Hosyi ale wyzy­
skUją inne narody wciągane do ligi pokojowej; fa­
bryki niemieckie robią świetnie iuteresy w Rumu­
nii, Blllgaryi, Serbii a także na Cza.roogÓl'zu. Bul· 
gary ja wszelkie rzedmioty wojSkowe jak kuchnie 
polowe, kotły, broń, siodła nawet i namioty zamów i­
ła w Niemczech na l·go kwietnia. Rumania otrzy­
mała kilkaset wagonów części składowych wież 
pancern ych, zbudownnych w Esst>n, i kilkaset ar­
mat. Wogóle w dostawach wojeunych Aug!ia ma 
bardzo skromny udział. 

O Najbardziej rozpowszechniona mo­
wa. Profesor Kirchoff w Halle został tV tych dniaclI 
wezwany przez kilku panaw :1. Wiirzburga do roz­
strzygnięcia. zakładu, dotyc~l!cego kwestyi, jakim ję­
zyldem mówi najwięcej ludZI 0'\ świecie. Re zult:lt 
oblic~eiJ.. uczonego jest następujący: Niewątpliwie 
najwIęcej ludzi na kuli ziemskiej - bo przeszło 
400,000,000 przynajmniej od lat tysiąca - mówi ję­
zykiem chiilskim. Drugim z rtędu jest j ęzyk Indn­
sów (przeszło 100 milijonów), następuie angielski 
(vkoło 100 milijoliów), dalej ruski (przeszło 70 mi­
lijonów), uiemiecki (przes 'r.ło 57 milijon6,v), hiszpań­
ski (47-48 milijonów). Portugalskim językiem mó· 
wi .około 16 milijonów ludzi, nie wliczając w to 
obltczanych na 10 mi!ijonów murzynów kolouii por­
tugalskich, lttórzy w większej cześ ci posługlJją się 
swojskiemi narzeczami. Ję~ykowi - t"rancuzkielUll na­
le~r: się, śród języków europejskich, dopiero piąte 
miejsce pod tym względem. 

O D~iesięcioro przykazań dla rolni ­
ka. W Jednym z.numllrów ~Gazety rolnic~ej jeden 
z ,.iemian nnszych podaje pod adresem rolników 
n.ast~pllją~e. 10 pr.zykazań: 1) Nie będziesz obciążał 
ZIemI twoJeJ długIem wymagalnym, któregoby sa­
ma w · twojem ręku spłacić nie zdołała. 2) Nie bę­
dziesz brał .pi e ni ęnzy ani podpisu bliźniego twego 
bez .zupeł~eJ. pewu.oś~i oddania długu. 3) Pamiętaj 
abys ~ermlU0:V ~wI~cle dotrzymywał. 4) Szanuj fo r ­
tunę 1 ~ochaJ ZIf'lTIlę twoją. 5) Nie zabijaj mienia 
tweg? ryzykownemi :wkładami. 6) Nie gospodaruj 
na oslep wedle wzorow cudzych' ucz sic z p~zyl:ła­
~ów ! książek! a S.t06Uj podług ~ozsądk71 własuego. 
,~ Nie kradn lJ sobie czasu, służbie płacy, strawy 
Dl okrasy, a dobytkowi paszy. 8) Nie mów \'Jiźuie­
mu twemu fałszj'\'I'egl) swiad~ctwa o lwwodzen iu 
go.spodar~i. twojej. 9) Nie pożądaj 1111. skromnej ni­
wie twoJ eJ śWietnych zysków bankierskich. Ani 
bl asku, a~i bławy,. a~i zbytku, ani żadnej rzeczy 
ktilra z wJlll~ :ego sWlata jest. 10) Będzi esz miłO '''ll.ł 
zagrodę two)'l; nadewszystko, a pr!l.cow~ł na sz~cu­
nek współobJ wateH twoich. 

O Przed 50 laty ceny targowe produ­
któ~ .spozywczych były następujące: w roku mia­
nOWICie J8 37 korzec pszenicy kosztował 1 rs. 20 llOp. 
2):ta .50 ~o 60 kop., a WIQ<l najwyżej ztt. 4, j ęcz. 
mlellla 40 ~?p. o~~sa ?d 18 do 20 kop. korze0 , ko. 
rzec kartoflI, zawIerający garncy 32, kosztował 5 
kop. Wyrobu okowity za j ednem odpedzeuiem kot­
ła nie znano wówczas. Pędzono zwol~a na apara­
tach dwóch. systemów, . n.ajczęściej Storh 'a, ktSry 
dawał po plerw~zem uablClu kotła szumówkę zwy­
kle 7 proc: r:ragler'~, . po drugiem okowitę 9 j pół 
proc. MagIer a. TakIej szumówki garoiec wydawano 
z magazynu gorzeloi po groszy 17. Funt mięsa wo­
łowego kosztował 3 do 4, kop, cielecioy lub baraui . 
ny 2 do 2 i pół kop. -
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Awanturnik XVIII wieku. 
przez M. 

(ciąg dalszy patrz :M 8.) 

Jedna z wnzięcznych pacyjentek, żona 
szambelana sułtana Mustafy, ofiarowała mu 
swoją. miłość i klejnoty. Miłości nie przy­
ht, klejnoty jednak z!lbrał i zbiegł z Kon­
stantynopola. 
Zdawałoby się, że Giovanni-Battista Bo­

etti pt"zekonany już zostat, iż nie może się 
spodziewać pl'zebaczenia od Rzymu lub r 

jakiegolwiek w b. aryj erze duchownej po. 
wodzeni3. Tułają.c się po kJ-aiuch Wschodu, 
poznał dokładnie chat'akter i usposobienie 
muzułmańskiej ludności, gotowej iść bez 
namysłu za każdym, kto potrafi ją. wzru~ 
szyć i podnieść w imię Machometa. Przy­
ją.wszy na siebie rolę następcy Machometn, 
czy też jego posłannika, można nieog;rnni. 
czenie zawładnąć sfanatyzowanym ludem, 
można zostać jego kalifp.m. 

N auczony doświadczeniem Boeui wie, n8 
co się naraża i dlatego chce zawczasu, o 
ile możności, przygotować sobie gl'unt do 
swego śmiałego przedsi ~ wzięcia. Udaje się 
z Konstantynopola do Trobizondy, Et'ze­
l'umIJ, Karsu, Achałcychu, Ardagonu, Poti 
i Tyflisu, stal'annie bada kraj, ogląda for­
tyfikacyje, zdejmuje z nich plany, oznacza 
urogi; jednem słowem układa c tły plan 
kampanii. Przebywszy Wlł\VOZY Dagedtanu, 
udaje się do Persyi przez Teheran, idzie 
aż do Bassory. Powracają<.', zatrzymuje się 
pl'zez dłu~i czas w Bagdadzie, gdzie na­
uczył się na pamięć klll"anu i umiał go nie­
zgol'zej od samego mufti. Władze w Da.­
maszku, sądząc, że jest rosyjskim szpiegiem 
odesłały go zakutego w kajdany do Kon­
stantynopola. Sardyń ski konsul sp!"awdzit 
tożsamość jego osoby i postarał się o u wol­
nienie go. TUl'ecka policy ja jf\dnak prze­
czuwając w nim oiebezpieoznego cztowieka, 
nie przestaje go śledzić. Przebrawszy się 
za ol'mi ~nina, wymyka się z Konstantynopola 
do Smil'OY, a ztamtąd do Livorll(). Jakiś 
fatalizm !Iieprzepa.rtą siłą cią.gnie go do 
Rzymu. Zaclne niebezpieczeństwa nie są w 
stanie powstrzymać ~o, choć wie dobrze, 
że jeśli go poznają., śmierć znajdzie w rę­
klHlh inkwizycyi. Pod pI'zybranem nazwis­
kiem lewantyńekiego kupca, Abdalty Ba­
kaska zostaje pl'zedstawiony papieżowi Piu· 
sowi VI i otrzymuje jego brogosła.wieństwo. 
W Rzymie jednak bawi bardzo niedługo 
i wyjeżdża do Neapola, gdzie jeszcze ni­
gdy dotąd nie był. 

Tu spotyka się z kilkoma f'wymi konstan­
tynopolitańskimi rrzyjat'ióimi, którzy go 
namawillh, by rowrócił do kla8ztoru i obie­
cują mu wystarać się () zupełne przebac~e­
nie i zapomnienie przeszłości. Podczas ich 
usiło\vań w tym kierunku Boetti przeby­
wał w Wiedniu. el> tum robił, niewiadomo. 
W pamiętnikach swoich nie mówi nic o 
celu swej pudróży do Wiednia, Petersbur­
ga, \V ursza wy i Turyn 11; nie \Vspomina ró­
wnież, jakie tajemne Pdlecenia miewał od 
króla Wiktora·Amad <;l usza HI. .... V Wiedniu 
G.-Boetti otrzymał list od jeneratu domi­
nikanó~, z wpetnem przeb~czeniem i po­
zwolemem powrotu do klasztoru. Boetti 
zalewa się łzami z I'ozrzewnienia i radości 
i IV dziękczynnym liś c ie do jenerała pro! i, 
jakby o łaskę, () pozwl!lenie ,vstąpieniu do 
jednei!0 z klasztorów niezbyt oddalonych 
od jl'go oiczyzny. Przeznaczono mu na 
miejsce pobytu klasztur Tl'inoli i dano mu 
miesięczny urlop dla zobaczenia się z ro­
dziną. Ojeiec,. ~alJ~(lha i bracia przyjęli go 
tak Jak dawDle], nley.byt radośniej za to 
przeor i zakonnicy przyjęli ~o, jako syna 
marnotrawnego, z wyciąO'niętemi rękom a. 
Dla uczczenia jei!O powr~tu wydaną z ó­
stala uczta. Minął rok, Giovanni -Battista 
pędził przyktndne i surowe życie. Do 
tego peryjodu zalicza się pnedstaivien ie 
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go u d w oru i spełnienie jakichś wn­
tnych poleceń króla. Po powrocie do 
klasztoru wolno mu było miewaó ka­
zanin. Nu. drugiem już jego kazaniu ko­
ściół był przepetniony. Majestatyczna, pię­
kna postać kaznodziei, ognista wymowa, 
przecudny głos-to śpiewny, miękki i pie­
szczotliwy, to rozkazujący i groźny- ru­
chy pełne siły i powagi, podbijają poboż. 
ny~h katolików tak samo, jak wkrótce mia­
ły podbić prorokowi Mansurowi sfanaty­
zowanych muzułmanów. Niestety, sam ka· 
znodzieja I linosit się niemniej od swoich 
słuchaczy i nie zauważyłjak wyrasta i doj­
rzewa u innych zakonników zazdl·OŚć i nie. 
na wiść-te naj bardziej okrutne i niemiJo­
Biernie z ludzkich uczuó. Stowa jego do-

y z T ... D 

maczono fałszywie, przeinaczano wyrazy, 
odnajdywano \V kazaniach myśli, których 
one w sobie nie za wiel·aly. Pewnego razu 
przeor zbliżył się do Boetti natychmiast 
po skończonem kazaniu i pOllul'ym g-losem 
powiedział: "Twoje kazanie sapit haeresim". 

(d. c. n.) 

Sprawozdanie z targu zbożowego. 
Łódź dnia II marca 1888 r. 

Na stacyi towarowej nie było ~adnych dowozów; 
IV Koluszkach stoi 12 wagonów samej pszenicy, za.­
kapionej w Ostrowcu a przeznaczonej dla Łodzi. Na 
Starym Rynku \.Jyło wszystkiego 50 korcy pszeniey 
i 30 korcy żyta; zboże to dostawiono z okolicy. 
Pszenicę sprzedano po 6 rs. 75 kop" - żyto po 3 rs. 

90 kop. korzec. Popyt bardo dObry; przy końcli tar­
ga ollarpwano za pszenicę po 7 1'B. za kOl'zee.! 

Licyłacyje W obrębie gubernii. 

- W dnia 23 marca (4 kwiet) w sądzi e okręgo­
wym piotrkowsldm na sprzedaż prawa wii}czysto­
dlierlawnego 09'ldy Ka"czemnej w Swędowie·Szla.­
eheekim p-tu \.Jrze~ińskiego od sumy rs. 300. 

- 15 (27) marca w magi-tral'ie m. Zgierza, na 
sprzedaż wyW(otów i su~z~k na pniu \v lasach miej 
ski ch, od sumy rs. 438 k. 57. 

- 1 (13) marca w rynku m. Piotrkowie :la sprze­
d!lż mebli i książek żydoll"ski:lh, otaksowanych na 
rs. 162. 

r;awiadamia Sz. Publiczność, że w celu SI)Opularyzowania Buchajki 
N LI. TłJBA.:LN rOB 

WIN KR 1M SKIeR KAUKAZKICH 
urzą(lził tutaj w magazynie 

W dobrach Kodrąb 
1 % mlli od Stacii Nowo Radomsk sl\ 
do nabyeia do wyboru 11/, roczne, za­
raz zdatne do rozpłodu, rasy, Bern-Si e­
menthaler w znacznej partyi. Przelot 

p. LUDWIKA FRENK1A 
wyborowy. (4-3) 

1udwik Kotelski przy placu Mary js leirn , obole apteki p. Gampja 
GŁÓWNĄ SPRZEDAZ, gdzie wina nasze, bez podwyż!1zenia 
een, podtu!! naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a s~odkieg.o lub czenvonego od kop. 35 

1 wyżej. 

Pom. adwokata przysięgłego. 
Otworzył Kaneelaryję w mieście 
Oędzinie i przyjmuje sprawy do 
w~zyst,kieh iastancyj sądowywch. 

(10-3) 

"'\A7ina na.sze Są. an.a.lizovv ane przez UI·ZąU Lekarski i pl'zytflm 
(20-17) Potrzebuy jest 

pOI'ęczamy za trwat,)ść takowych. 

N DZONE 
na Warszawskiej Wysławie Hygie­
nicznej, listem pochwalnym, ora.z 
medalem w dziale farwar.yi, hy­
gieny i pielęgnowania chorych, 
na Wysławie Krakowskiej, analizo. 
w311e, uznane i kOllccflyjonowane 

'tlr7.ez Radę Lekarską 

EKSTRAKT i KARMELKI 
MI0DOWO-ZIOŁOWU-SŁC­

DO WE 
Fa bryli i "LELIW A" 

W Warszawie ul. Zgoda N9 6. 
Sprzedaż w aptel!:ach i składach 

aptecznych w Warszawie, Króle­
stwie i Cesarstwie. 50% tańsze i pe­
wniejsze od zagranicznych. 

w PETROKOWIE" "łówna 
sprzedaż w składzie Apt. W:goŻar­
skiego. Flaszka ekstraktu lwp. 75. 
paczka karmelków kop. 15. 

Skład Węgli 

Włodzimierza SapińsKiego 
(R6g alei Aleksandryjskiej) 

Oe n 1} 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 f.t. . . . . 85 k. 
Korzec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
kOl'coweznmknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . . . 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 k. 
Korzec węgli drzewnych • 1 rs. 

Uwaga. Na miasto rozsyła 
się IV koszach półkol'cO lI'ych 
wagi 130 n. (13-3) 

(R. i ł'r. M 89~7.) (40-n) Włodzimierza Sapińskie[o 

w drodze z MYSZk~X d:~i~I~~"Eli- Wy~ajem Pojazdó~ 
SEL in blanco wystawiouy przez om ", -go A~ama Golembowsklego 
Efroima Braunera, z podpisem na od. Wplost Poczty. • 
wrotnej stronie Altera Grallera. Ktoby Karety, Powozy, Bryki, Kome 
takl>wy znalazł, raczy odesłać pod po-
niższym adresem. Ostrzega siQ również ~ Do dzisiejszego numeru 
przed nabyCi em takowego. doŁącza się arkusz 4 po wieści 
ECroiulB.·auuer w Ben(lnszn _ _ ''-'?_ • 
przez st. dr. ż.1Uyszków. (3-3) p.t. N",ewtnn'l r" 'tU1JWa.lcy 
---------------Iz I'o"yjskiego, wprzekładzie W.Z. 

konwersa~~1~2Xb~l~egOdZina Folwark Szarbska 
cOdZip.!t,3 !'llble miesięcznie. Wiadomoś~ do sprzedania w każdym czasie za przy­
w RedakcYI. Istępną cenę. Rozległość mórg 291 pręt. 

"EliSEL. R ~ fi n n a 
Na rs. 300, dalej in blanco, przez I.J 11 U fi 
Efroima BranDera podpisany, do dnia . . r. • 

dzisiejszego zwrócony mn nie został kawaler od 1 KWletDla. Zg·.taBzać SlEl 

jakkolwiek tenże całą nalezllość, wyż prz. NowoRadolUsk, w Kcęple. (3-3) 
oznaczona Szlamce Fl'umerowi z Zarek ---~---------~­
wypłacił: Ostrzega się więc, aby wek· 
siu tego nikt nie n3 bywał pod odpo­ 6FA~ 
wiedzialnością prawną za wszelkie na- Wołów roboczych miejsc owego 
stę~st~a. chowu do sprzedania lV l"yk nie 
Ełrolm Bra~łler w Bendllszu Stacyja kolei Baby lub Rokiciny 
przez st. dr. z. My~zków. (3-3) (3-1) 

NAJWYŻEJ ZATWIERDZONE 

Towarzystwo WzajemllBijo Ubezpieczenia na Życic 
"N"'E\J\T -:ro~~" 

Zalożone w .lS45 r. 
Warunki Ubezpieczenia i Kontroli zosta.ły zatwicrdzone przez P. Mini. 

stra Spraw Wewnętrznych 21 Paździemika 1887 r. 
Lapit.ał gwarancyjny. najzupełniej zrc'\liz()wany, wyuo~ił w dnill l-"'\) 

Slr.cznia 1887 r 161,1~0,22ł rubli. Towarzystwo .I:łozyło do Banku 
Panstwa :iU-'.OOO rubli tytułem kaucyi, (w listach pożyczki wewnętrznej z 
rokn 1887 wartości nomillalnej 600.000 rubli) . 

. OsobllY prawe~ przepisany fundusz rezerwowy składa się do Ba.nku Pań­
stwa, Jako g~a~'aucy Ja. Ubezpieczeń w Cesarstwie i Królestwie zawartych. 

Czynnoscl Towarzystlva i unormowanie fllndllszu rezerwowe"'o podle-
gają czynnej kontroli Rządu Rosyjskiego. " , 

. Wszelkich objaśnień udziela. Biuro Towarzystwa w l"arszaw 
wle, Plac Sasli:i .,łil ó. 

Dyrelrtor na Rosyj ę Południową i Zachodnią 
L __ \J\TE::R~ER-_ 

Reprezentant na Królestwo Polskie 

K. ::aADK:IE'7VIOZ. 
Ra.j. i FI'. M 364.) (0- 4,) 

W Dobrach Ł~Gzno 300 sztuk róż M. L I P S K A 
285; w tem łąk m. 17 pl'ąt. 60, pastew­
nika w olszynie mórg 4. Gleba żytnia 
Mara i i'ejestr na gruncie. Wiadomość .tanowić będą ogiery rządowe z Sztamowych, z powracającym kwiatem 

dawniej bliższa: przez Sulejów w Sznrbw .r~Luowa od dnia 1 Marca r. b. do sprzedania po b'll'dzo przystępnej ee-
W. Garztecki \V Cz~stocbowie skiej. 14-4) 1) Kada.· pół krwi angielski ciemno n.ie. Nadt~,. ~'" żąda~i.e, obowiązuje się 

gn iady Rs. 3. 80 kop. CIąĆ, sadzlC l szczeplC drzewa. 
Bsięgarnif' Katolicka MŁ YN 2) Granat rasy ardeilskiej skaro Dzierża.wca Ogl'Odll p. Jastrzębsk iego 
C~ytelllia książek polsk~ch i fran· gniady Rs. 1. 80 k. na krakowskiem przedmi('ściu. 

cuzkHlh. ~ren111n~rata pIsm .. gazet jest do wydzierżawienia o pó!tOl'y wior- W tycbże dobrach są do apl·zedania (3-1) Józ.,r Adamczewski. 
i waz~lklch wy.dawlllCtw ta.k kra.lo.wych sty od Zawiercia z warunl'iem przebu. sadzonki brzozowe hardzo ład· , 
j~ko. I zag;ra.mcznych., J(~terYJ~ły dowania lIa pół amel'ykan. Poczta My- Ile zdatne do sadzenia, 7a 1000 sztuk FOLWARK GO HA 
pIśmIenne l Iysuokowe. O.lety wIzy · I" Wł d . (2 1) rs. 2 oraz sadzalIki sosnowe 
towe, rejestra gospodarcze i drn· sz .ow o oWIe",. - (pinne sitrestres) Jednoroco;ne za 1000 do wydzierżawienia 600 mórg. o milll ort 
ki dla wszystkich władz gotowe i na RZODKIEWKA sztuk 45 kopiejek na miejSCU. Opako. Zawierci~j aatem knr7.ystny dla 'pacht:l ,-
zamówiefJie, dostarcza w jak najkrót- wanie~na koszt kllplljąeych. Adrtl80waći Potrzbbny jest dzieriall"ca z kapitałem 
szym czasie. Panom geometrom poleca l IJależy: do Zarządu dóbr Lę- 10,0000 rB. Bez pośrednictwa osób trze-
Ilnaczny zapas Rejestrów Pomia- W ogrodzie na Rogu A ei. I czno, poczta Snlejów, gub. cicho Bliż,za wiadomość: poczta My-
r~o~w~y~c_h~.~~~~~~~(~7_-_6~)~~~~~~~~~~~~~(_2~~1~)~~._~_e_t_r_o_k_o~w_s_k_a~·._~ (3-2) szków, Włodowice. (2~1) 

Redaktor i wydawca Uirosłł\w Dobrzański. 

)l;1l8nUJlCRO UeH3VPCJIO. W drukami E. ~ańskiego w Petrokowie. 
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- Nie przypuszczałam, że w tym wieku tak 
jeazoze jesteś dziecinna! Stuchaj wi~c, dziś postano­
wiłam rozmówić się z tobą. stanowczo. Oatl'zegam cię, 
że jeżeli dotą.d stosunek twój z ojcem był naprężony 
to stani.e się ou wprost niemożliwym z ch wilą., gdy 
ojciec przekona się, że nie chcesz iść za mąż. I bę­

dzie miał świętl} racyję: piękna perspektywa mieć w 
domu starą pannę! 

-- Muszę z tob1} mówić stanowczo - ciągnęła 

dalej, po krótkiej pauzie-lecz nie powinnaś mieć o 
to pretensyi; zastanów się lep iej nad tern, <lO ci mó· 
wiłam. Jesteś przecie mojem j edynem dzieckiem i 
tylko szczęście hfoje mam na widoku. Ale ty, nie. 
wdzięczna, nie rozumieez nawet, jak ja ciebie kocham? 
zresztą. po części winu. IV tern twojej zimnej, flegma­
tycznej natUl'y. Dopl'awdy, nie wiem, IV kogo tyś 

się wdała! 

Córka nie odpo wiedziała nic. Stała z głową spu. 
szczoną., oparta o atót. Przy ostatnich stowach matki 
na ustach jej przebiegł gorzki uśmiech. Matka nie 
spostrzegła tego uśmiechu; zbyt była zajęta sw ojemi 
słowami. 

- Nie, to doprawdy niezrozumiate! w kogo 
tyś się wdała? powtól'zyła w zamyśleniu. Ojciec, choć 
ma przykry charakter, zdolny j eat jednak przywiązać 
się mocno, O sobie nie będę nawet mówić! ty mnie 
.nie rozumiesz i nigdy nie zrozumiesz! Nasze usposo· 
bienia zbyt się różnią. W tobie nie ma nic tkliwości, 
czułości ... Zresztą. może to i lepiej. Taka zimna isto_ 
ta jał.: ty, nie będzie narażona na tyle rozczarowań ... 

- Mamo, pójd~ do cioci-przerwała Nadież-

',w'lJI oli 'II~llWAZJ1IlZ-"la!OUJa -

·WO!,"Z.lp 
n:ą GIS l'll&o.la!~S '!zpa!.Modpo otfB~GZO g!U 'l 

'!o!l02J 'l!ąO!9 n Am 
-um [BZOA&ZtlZ me10d 0ą 'łqsllun.Mp pOZJd ~l'q 'UUU.l 
z Ape~l( SilU op ~p!Az.ld 'Ol) ZSO!,M "·I'r.azod G!I) Ag 
-tlpl!OąO 'olu '''a:r,oUl ~!u G!I) ~!ZPO!MPO 'ntUI)P A\ 111Gf 
-nz uuo~-'~I){Bd u.up 'lZJ'.\so!S ofl!llpod ! \)tfu1S& łUP 
-op- u!UaZp!M op 'Oa!M V 'l'tlM-0l"tuod eąoz.1'.\ AO!ln po 
eI'~ !01SA Z\) yASOP ·o~tl'.\ oljllf Z.l'.\tUA1:~A\ ·'mH -

'qOtl!I'Il!()!l 00 G!S pJz.rfozo.l J(!UMOllłnd 

·az.Jo!ą fA\ a!iI t!O~OU& 

-gj z seu n-aJqolu a!}l'uf !I) 0WAZ.1d ufom tmo? '01PUN: 
'zs'lfnqez.l1Od e!u .tn!u.m!l ! A\9uo])0 :r,O!l)oz.ld ~lląOZ.l1 
-od 'l10!&o!u nlfo!A\ W!OAq M !fe!O!OA\ZAz.ld G!S 9\1.1d!ąn 
ZiI!snJI\T '9zozs'lf WG!A\ 'l!u 'G1!-mA\q\) od M<;>I1Z ppZ.I 
-alOA\'I tUMGO łUO\qdAM of1!SO!W O\) !\) Gpaa -

·UPIOZ.lpO e!u \)!U Ol fla uuo.II 
j!{u.la!I)AA\ !ąGZ ilum a!qoB Aq'l? 

'~mąo G!U :fOZOUUl 9tll1ZilO!W zs!snUl zll.lal 'l{łJ !(lll'll op 

IW OlU '~tlp1lfzs'l~w fe!I1MUp G!qos mlll 'luf -

qtuąonqA& 'I!UA\O)lłnd 

·lluo.l! 0P1!W!'O!U 'l'lłJudpo-Oll'll 

op !PIAMA2'Jd o!zpnl ~UlUłtllIZSG!Ul '1Ul GZSMtlZ -

llllj·TUZIl! dQl'ls 'Ill1'1! 'luf 1l'l2S;)!W 
tl JlBO!S 'Ufom Q? Oł1zpG!A1 je!zpn{ ilzpe!&od ?90 .­

·tO!UU9!SOIM tU.1UZ" GlA.llfod 
'!'Hoqam euwo.l'.lJ.s ilp.lu:Bod z lt1z.rfoqo ZO!MOUJaa 

lZS!3:PO!S ąouZpu!uG!d 
tiU Q~ 'OPI Aqłll{ęAW jGfOA1S uquq 'G!OMS l.lOZO -

- OH-

- ;)1 --

- A tobie czego jeszcze potrzeba? - zapytał z 
gniewem, zwracają.c się ku niej. 

Irena zebrała całą swoją. odwagę i wyrzekła: 
- Pieniędzy nie przyjmę. 
Pułkownik zdumiał się. IlOna naprawdę sfikBo­

wała"-pomyślał w tej chwili. 
- Przecież mówiłem ci, do kroćset, dosyć wy­

l'aźuie,-krzyknął rozgniewany-że nie dla ciebie to 
l'obię, rozumiesz? Ja, pułkownik Bernowicz, nie chcę 
być przedmiotem plotek-rozumiesz? prowadzimy dom 
otwarty, wszystko u nas na sposób stołeczny; więc, 

co powiedzą. ludzie gdy zobaczą. moje mieszkanie, 
meble i tak dalej i zechcą. to porównać z twoją ko. 
mórką.. A jeszcze, jak: na złość, twój dom blizko na­
szego! Czy ohoesz, żeby mnie palcem wytykali! Nie, 
kłaniam uniienie, nie myślę dllt ciebie traoić dobreO'o 
imienia! Myślałby kto, że jej chcę krzywdę zrobić:' 
pieniądze daję, a ona się indyczy! może maw ci się 

do ziemi kłaniać, żebyś raczyła przyją.ć? E! cO tam 
z tobą mówić!-pl'awdziwie niespełua rozumu! 

Odwrócił się i wyszedł, trzasnąwszy drzwiami, 
- Na dmgi dzień zjawili się malarze i poma­

lowali iltary, zczerniały domek, na jasno.żółty kolor. 
Następnie z domu pułkownika tra~arze przenieśli 

kanapę turecką, obitą. wełnianą. materyją, uosyć co 
prawda wypłowiałą, stół przykl'yty. set'wetą z takiej 
samej materyi jak pokrycie kanapy, dwa futele i ol­
brzymią lampę. Lampa ta w mieszkaniu pułkownika 
była zupełnie zbyteczną, gdyż wskutek uilzkodzenia 
mechauizmu, nie można jej było wcale zapalać. 

Irena w milczeniu patrzyła na odświeżanie do-
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mu, w milczeniu przyjęła meble i lampę; lecz gdy 
wieczorem przyniesiono jej zapieczętowaną kopertę z 
lakoniczną kutką: "Załączam przy niniejszym liście ru· 
bli czterdzieści, na kupno przyzwoi tej odzie ~y", ze­
brała swe męztwo, pieniądze zapieczętowała napo­
Wl'ót i zwróciła je bratu z następującym listew: 

"Koohany bracie! 

"Bardzo mi przykro, że się znów narażę na 
Twój gniew; nie mogę jednak cofnąć tego, Com raz 
powiedziała i pieniędzy nie przyjmę. Zastanowiwszy 
się nad twoją. propozycyją, zdecydowałam się przystać 
na odświeżenie domu· i przyj ętam meble, gdyż rzeezy­
wiście ubóstwo moje może Was żenować, lecz pie~ 
niędzy nie wezmę, Bądź pewieu, że powiem WSZy8t~ 
kim, któl'zy mię oto pytać będą, że chciałeś mi wy­
znaczyć pensję, lecz ja się na to nie z godzitam. Niech 
sądzą mnie za to.-Na wizytę u Twej żouy mam 
przyzwoite ubranie i spodziewam się, że nikomu 
wl'tydn nie zl'obię. 

"Racz pl,zyj ąć i t, d, 
Zuchwalstwo siostr·y zdziwiŁo pułkownika. 

- Niech ją tllm!-Illrukną.ł, l'zucahc list na stół 
i chowając pieniądze do dobrze wyładowanego pugi­
laresu. Takiej głupiej nie zdarzyło mi się nigdy je­
szcze widzieć. 

Lubow wzięła niedbllle list ze stołu i szybko 
przebiegła go wzrokiem. Na twal'zy jej wystąpił wy­
raz zdumienia, 

- Mówiłeś, że to istota zahukana. 
Pułkownik prychnął. 
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na swojem? w takim razie widać nie zna mnie zupeł­
nie. Zresztą prosiłam przecie mamy, żeby była ła~ 
skawa odmawiać w mojem imieniu wszydtkim - bez 
wyjątku wszystkim moim konkurentom! 

Blada twarz dziewczyn] przyorała przy tych 
wyrazach żyWSJ;ą barwę, a zmęczoue oczy ożywiły 
się. Matka przyglądała jej się ze zdumieniem, 

- Wszystkim uez wyjątku! Cóżeś ty? postrada­
ła zmysły?. czy może postanowiłaś SLlbie zostać sta­
rą panną? 

Przy tych sJowach roześmiała się głośno. Twarz 
córk i przy brała wyraz smutku. 

- Bardzo być może, że nie wyjdę za. mąż. W 
każ dym razie nie wyjdę za nikogo z tych, co tu u 
nas bywają. 

- Patrzcie państwo, co za pretensyj e! Więc to­
bie się zdaje, że ludzie otaczający i szanuj ący twoją 
m at kę, niegodni są ciebie! Czekasz może na jakiego 
zaczaI' owa nego księcia? 

- Nie czekam na nikoge. A.le do czego prowa­
dzą. te sz yderstwa? 

A cÓż będziesz robić, jeśli nic pójdziesz za 
mąż? 

To moja Rprawa i mnie tylko dotyczy. 
Tylko ciebie! A o tern to nie pamiętasz, że 

osobistego majątku nie masz żadnego? Z czegóż więc 
będziesz żyć? 

- Wiem o tem i na majątek ojca nie liczę. 
- A zatem masz 2.amiar zarabiać na życie? 
I znów roześmiała się przy tych słowach. 

Niewinni winowajcy. 4 
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